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l’Umer pojedynczy 8 halerzy, poniedział­
kowy i poświąteczny 4 halerze.

Organ polskiej partyi so cya lno -d em o kra tyczn e j.
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

„1 Maja 1305“ wydawnictwo 
hu uczczeniu 
majowej uro­

czystości, wyjdzie 3 kwietnia b. r. Zamówienia 
nadsyłać należy natychmiast na adres: fldmini- 
wacya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska Z9.

Ze spraw wewnętrznych
so c y a In e j  d e m o k r a c y i  r o s y j s k i e j .

i i i .
. Obok tendencyj ideowo-osobistych, rozbija­
jących, jak widzieliśmy, socyalną demokra­
t ę  rosyjską na dwa odłamy, w łonie socyal- 
1°;demokratycznej partyi robotniczej Rosyi 
(‘aje się spostrzegać inna dążność. Jest to 
piłowanie, zmierzające do połączenia wszy­
stkich socyalnych demokratów państwa ro­
syjskiego w jednę „partyę Rosyi“. Ta osta­
n ia  nazwa, przybrana od chwili samego po­
wstania pierwszej organizacyi partyjnej so- 
ta lnych  demokratów rosyjskich w r. 1898, 
°dpowiada żywionym przez nią tendencyom 
>:Wszechrosyjskim“, jakkolwiek rzeczywistych 
ft-osunków bynajmniej nie*odzwierciedla. Al 
twiem, socyalni demokraci polscy, litewscy, 
łotewscy, ukraińscy i finlandzcy, a od Ii-go 
zJazdu partyi w r. 1903 i żydowscy, działają 
P°za obrębem organizacyi „partyi Rosyi“. 
Jylko na Kaukazie przez dłuższy czas so 
fa liśc i ormiańscy i gruzińscy wchodzili w 
skład komitetów miejscowych „partyi Rosyi“.
. Z czasem jednakże i na Kaukazie powsta- 
■|e samodzielna ormiańska socyalna demokra­
t a ,  jakkolwiek część socyalnych demokra­
tów ormiańskich pozostaje w „partyi Rosyi“. 
tworzy się i gruzińska partya socyalisty- 
tń a .  Z drugiej znów strony narodowo-rewo- 
ooyjna partya ormiańska t. zw. „hanczaki- 

stów“ zlewa się z „partyą Rosyi“, a osta­
n o  część ukraińskiej partyi rewolucyjnej 

U. P.) wstępuje do „partyi Rosyi“ jako 
'Jńtonomiczoy „Ukraiński związek socyalno- 
(‘emokratyczny“. Pomimo jednakże wchłonię- 
Cla tych grup uierosyjskich, „partya Rosyi“ 
W dalszym ciągu pozostała partyą rosyjską — 
Wielkorosyjską, w ścisłem tego wyrazu zna- 
Czeniu. Nawet S. D. K. P. i L., skłonna pier­
wotnie do zupełnego zlania się z „partyą 
fi°syi“5 nie uczyniła kroku ostatecznego i 
J)°została organizacyą całkiem samodzielną 

Znana konferencya paryska, w której wziął 
u<Jział cały szereg partyj socyalistycznych, 
°®ok opozycyjnych, wpłynęła bardzo silnie 

ożywienie dążności do zbliżenia się par- 
yj socyalno-demokratycznych państwa rosyj- 

sKiego. Już niedorzeczny i słusznie ostro

skrytykowany przez „Vorwarts“, „Arbeiter- 
Zeitung44 i „L’Humanitó“ protest przeciwko 
deklaracyi paryskiej był podpisany przez pięć 
partyj, przywłaszczaj ącycłi sobie monopol 
czystości zasad socyalno-demokratycznych. — 
W dalszym ciągu te same partye wydały o- 
dezwę, zawierającą żądania na dziś: zaprze­
stanie wojny, zwołanie konstytuanty do Pe­
tersburga itd. Do ściślejszej koordynacyi po­
między temi partyami jednakże nie doszło.

W końcu roku ubiegłego „Bund" podjął 
inicyatywę zwołania konferencyi wszystkich 
partyj socyalno-demokratycznych w państwie 
rosyjskiem, zwracając się między innemi i do 
P. P. S., która w a r u n k o w o  pr pozycyę 
przyjęła. Obecnie zostały ogłoszone niektóre 
wyniki tej konferencyi, która się odbyła w 
styczniu roku bieżącego. Wzięły w niej u- 
dział tylko cztery organizacye, mianowicie: 
przedstawiciele komitetów centralnych so­
cyalno-demokratycznej partyi robotniczej Ro­
syi, „Bundu“, socyalnej demokracyi łotew­
skiej i rewolucyjnej ukraińskiej partyi. Ani 
Ormian, ani Polaków, ani Finlandczyków, 
ani Litwinów, ani Białorusinów na konfe­
rencyi nie było. Natomiast do uchwał konfe­
rencyi po jej odbyciu przyłączyła się grupka 
„Proletaryat44 — całkowicie i S. D. K. P. i 
L. — częściowo.

Konferencya uznała za stosowne ogłosić 
tekst odezwy „Do proletaryatu całej Rosyi“, 
oraz dwie rezolucye.

Odezwa charakteryzuje obecną sytuacyę w 
Rosyi i stwierdza, że „wiosenny ruch społe­
czny odbywał się pod sztandarem liberalizmu41, 
a co się tyczy proletaryatu, to on w tym 
czasie objawiał mało żywiołów czynu*). 
„Mgła frazeologii liberalnej poczęła zagra­
żać poważnie świadomości klasowej proleta­
ryatu. A organizacye proletaryatu działały 
odrębnie jedna od drugiej. Wystąpienia so­
cyalnej demokracyi miały charakter niejedno­
lity. Solidarnej koncentracyi sił burżuazyjno- 
liberalnych, naporowi ideologii burżuazyjnej 
socyalna demokracya Rosyi mogła przeciw­
stawić jedynie szereg odrębnych organizacyj, 
działających samodzielnie, bez ogólnego planu 
kampanii, bez jedynego centrum kierownicze­
go44. I oto pod wpływem wypadków peters­
burskich, „przy krwawej łunie dni stycznio­
wych został nareszcie uczyniony pierwszy 
krok do zjednoczenia całej socyalnej demo­
kracyi Rosyi44. Tym krokiem ma być konfe­
rencya przedstawicieli czterech organizacyj, 
wymienionych powyżej.

W końcowym ustępie odezwy zawarte są 
żądania wspólne, sprowadzające się do zwo­
łania konstytnanty na zasadzie powszechnego 
głosowania, natychmiastowego zakończenia 
wojny z Japonią, powszechnej amnestyi i 
wprowadzenia 8-godzinnego dnia pracy dla 
wszystkich robotników miejskich i wiejskich.

Na konstytuancie będziemy żądali — mówi 
odezwa:

1. Zniesienia ustroju samowładczego i za­
stąpienia jego przez republikę demokratyczną 
na podstawie powszechnego, równego, bezpo­
średniego i tajnego głosowania.

2. Szerokiego samorządu lokalnego na pod­
stawie takiegoż prawa wyborczego i samo­
rządu prowincyonalnego dla tych miejscowo­
ści, które odznaczają się specyalnymi warun­
kami bytu i składem ludności.

3. Nietykalności osoby i mieszkania; nie­
ograniczonej wolności sumienia, słowa, prasy, 
zebrań, strejków i stowarzyszeń.

4.' Zniesienia sfanów; zupełnego równo­
uprawnienia wszystkich obywateli niezależnie 
od płci, religii, rasy i narodowości.

5. Zniesienia wszystkich praw wyjątkowych, 
skierowanych przeciwko poszczególnym na­
rodowościom; zagwarantowanej prawem wol­
ności rozwoju kulturalnego każdej narodowo 
ści; prawa kształcenia się w języku rodowi­
tym i posługiwania się nim we wszystkich 
lokalnych, publicznych i państwowych insty- 
tncyach oraz na zebraniach.

6. Wybieralności sędziów przez naród; 
prawa każdego pociągania do odpowiedzial­
ności sądowej każdego urzędnika.

7. Zastąpienia stałego wojska przez po­
wszechne uzbrojenie narodu.

8. Oddzielenia kościoła od państwa i szkoły 
od kościoła44.

Jedna z rezolucyj, uchwalonych przez kon­
ferencję, odrzuca wszelką myśl o trwałym 
sojuszu z opozycyjnemi partyami burżuazyj- 
nemi i godzi się na koordynacyę z niemi przy 
oddzielnych aktach walki z warunkiem, że 
będą się domagały zwołania konstytuanty na 
podstawie powszechnego głosowania. Druga 
zaznacza stanowisko krytyczno-odporne wzglę­
dem „bloku44 partyj rewolucyjnych i opozy 
cyjnych, utworzonego w Paryżu.

Jaką wartość realną posiada ta kónferen- 
cya, to da się stwierdzić dopiero po pewnym 
czasie, kiedy nastąpią jakieś czyny skoordo- 
nowanych par tyj. L  P I

*) Mowa tu, jak  widać, o Rosyi właściwej; u nas 
było całkiem odwrotnie.

Rozruchy głodowe we Włoszech,
J a k  corocznie ze zbliżaniem  się pory  w iosen­

nej w ybuchły i te raz  w południowych W łoszech 
rozruchy ludności. Prz.\ czyn tych peryod cznych 
ru  hó ■</ je s t  k i lk a :  P rzedew szystk itm  po udniow a 
część półw yspu i Sycylia, n ie  m ając żadnego 
praw ie przem ysłu , skazane są  n a  ro ln ictw o, k tó­
re  p rzy  ogólnie panu jącej biedzie sto i n a  bardzo 
nizkim  stopniu  ro z w o ju ; w skutek  tego następu je  
z końcem zim y, z w yczerpaniem  się chudych za ­
pasów, głód m asowy, k tóry  w yw ołuje odpowie­
dn ią  reakcyę. D alej je s t pubór podatków , a g łó­
w nie akcyzy od najn iezbędniejszych  artykułów  
żyw ności, bardzo n ielitościw y, co —  wobec ja ­
wnego pro tegow an ia  przez zarządy  państw ow e 
i m iejskie bogatszych k las  —  oburza ludność 
i uzb ra ja  ją  przeciw  wyzyskiw aczom . W reszcie

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenumeratorów.

Reklam acje otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

—  nizk i sto p 'eń  cyw ilizac ji, n a  jak im  południo­
we W łochy w porów naniu z północą s to ją  “i go ­
rąca  k rew  ludności pobudza ją  do upom inania 
się o p raw a żołądkow e z bronią  w  ręku . I  te raz  
nie je s t  lepiej. Do pow yższych ogólnych p rzy ­
czyn przybyła  jeszcze n ieznana  dotychczas w te j 
części k ra ju  o s tra  zim a i b rak  zarobku  w skutek 
spóźnionych prac polnych i rew olta  gotowa. 
N ajp ierw  w ybuchła ona w San  Marco, prow incyi 
F o g g ia ; za rząd  tego m iasta , liczącego do 2 4 .0 0 0  
m ieszkańców , spoczyw a w yłącznie w ręku  m aję ­
tnych  w łaścicieli ziem skich, k tó rzy  nałożyli w szyst­
kie ciężary  n a  b iedną ludność, podczas gdy sw o­
ich od akcyzy uw aln iali. O burzeni robotnicy ob­
rzucili ra tu sz  kam ieniam i i a takow ali bu rm istrza , 
k tó ry  pow o'ał wojsko przeciw  ludności. R ezu lta t: 
czterech zabitych i 19 rannych , m iędzy nim i 
trzech  żołnierzy.

D a ls ie  rozruchy odbyły się w C hienti, te j sa ­
mej prow incyi, a  ty lko nieobecności w ojska n a ­
leży zaw dzięczyć, że skończyły się bez krw i roz­
lewu.

O w iele pow ażniej p rzed s taw ia ją  się rozruchy 
w Cam poreale n a  Sycylii. T o ta j rzuciła  się lu d ­
ność n a  sklepy z chlebem i na  sk łady  m ąki, a 
tylko przezornem u postępow aniu burm istrza , k tó ­
ry  uznał, że życie łódzkie m a w iększą w artość 
niż k ilka bochenkó w chleba, udało Bię pow strzy ­
m ać wojsko od k rw aw ej in terw ency i.

R rąd  ponosi co do tych  stosunków  odpow iedzial­
ność najw iększą. N ietylko, że dla celów w ybor­
czych zostaw ia klikom  w yzyskiw aczy w olną rękę 
w zarządzie  m iast i w n iespraw iedliw ym  roz­
dziale podatków , a le  i przez lekkom yślne uży ­
w anie siły  zbro jnej i przez w ypaczenie sp raw ie­
dliwości doprow adza ludność do rozpaczy i n ie 
pozw ala n a  p rzeprow adzenie potrzebnych reform . 
B ezlitościw e ściągan ie  podatków , w ynoszących 
do 60  p rocen t dochodu, oraz zan iedban ie  k ra ju  
pod względem  k u ltu ra lnym  i przem ysłow ym , w y­
tw orzyły  z południow ych W łoszech i w Sycylii 
tak ie  stosunki, że spokój tam  n igdy  zapanow ać 
n ie  może i to c iągnie k ra j w coraz w iększą 
ru inę. Drogo kosztu je  zjednoczone W łochy  ro la  
w ielkiego m ocarstw a, k tó rą  w brew  is tn iejącym  
stosunkom  odgryw ają!

W O J N A .
Dalsza wojna.

Londyn, 19 marca. Korespondent Daily Te­
legraph donosi z Petersburga: Jestem oso­
biście przekonany, że usposobienie ludu ro­
syjskiego jest niemożliwądo zwalczenia prze­
szkodą dla dalszego prowadzenia wojny. Nie­
ma wątpliwości, że na cara oddziaływał wpływ 
jednego zaprzyjaźnionego monarchy konty­
nentalnego, który energicznie i ciągle nama­
wiał do dalszego prowadzenia wojny. Namo­
wę tę motywował tem, że stanowisko Rosyi 
i powaga chrześciaństwa wymagają zwycię­
stwa białej rasy nad żółtą.

Londyn, 19 marca. Do Daily Mail telegra­
fują z Petersburga, że rokowania pokojowe 
toczą się i to nawet dość jawnie. Wyjątek

S B R S I U S Z  S T Ę P N I A K .

ANDRZEJ KOŻUCHÓW.
76 _________

— Teraz jesteśmy szczęśliwi — ciągnęła 
dalej — lecz kto wie, czy na szczęście, czy 
114 nieszczęście zeszliśmy się z sobą?

— Każdy pop, jeśli mu pozwolimy wmie 
SZać się w nasze sprawy, powie, że na szczę­
c ie  i na nieszczęście — odrzekł Andrzej. — 
Ale skąd u ciebie takie pytania? Nic podo­
bnego nie słyszałem jeszcze z ust twoich. 
W  może już żałujesz, żeś wyszła za mnie 
2amąż ?

—- Nie, nie o sobie mówię — odpowiedziała 
''ania, gładząc ręką jego bujne włosy. — 
kecz może być, że ty kiedyś żałować będziesz 
Cgo. Często słyszałam, że rewolucyoniści psują 
się, kiedy się żenią.

— Więc to cię niepokoi! Obawa o moją 
Czystość i nieskazitelność?

Lecz nie mógł dalej mówić w tym tonie. 
Głębokie, ciemne oczy Tani patrzyły nań 
z wyrazem niewymownego smutku.

Oorąca fala wdzięczności i miłości zalała 
Cu serce, gdy spojrzał w te drogie oczy, 
uPajając się ich miękkim, pieszczotliwym bla­
skiem.

— Droga ty moja, zrobiłaś ze mnie czło­
wieka innego, lepszego! Odsłoniłaś w mej 
duszy takie głębie zapału, poświęcenia i wiary 
W ludzi, o jakie nigdy siebie nie podejrze­

wałem. I po tem wszystkiem możesz tak 
myśleć ?

— Doprawdy? — niedowierzająco przemó­
wiła Tania, nie przestając gładzićjjego włosów.

— Ach, gdybym ci umiał to wytłumaczyć! 
Wiesz, kiedy byłem malcem, byłem bardzo re­
ligijnym. Później nieraz słyszałem, że tylko 
religia daje najwyższe, czyste nastroje duszy 
Ale gdy jestem przy tobie i ręka twoja spo­
czywa na mojej głowie, albo gdy w samotno­
ści zaczynam myśleć o tobie, czuję tę samą 
słodycz spokoju, tę samą potrzebę ukorzenia 
się, to samo gorące pragnienie wewnętrznej 
czystości i poświęcenia się, jak w owe mi­
nione lata religijnego dzieciństwa. Chciałbym 
wówczas poznać moje braki i słabości i pra­
gnąłbym gorąco oczyścić się z nieb, aby bez 
obawy stanąć potem przed tobą...

Tania słachała z powagą, z początku zdzi­
wiona, potem wsłuchana, poddając się wpły­
wowi jego płomiennych słów, ale przy osta­
tnich wyrazach wyciągnęła ręce przed siebie, 
jakby tym ruchem pragnęła odegnać unoszący 
się przed nią obłok kadzidła.

—- Andrzeju, proszę cię, nie mów tak ze 
mną. Przestanę wierzyć w twoją miłość, jeśli 
mnie będziesz tak wywyższać. Ja  wiem, że 
we mnie niema nic nadzwyczajnego i chcia 
łabym, abyś mnie oceniał wedłng mojej war­
tości.

Andrzej ze spokojnym uśmiechem wysłu­
chał maleńkiej nauczki. Ostrożnie ujął jej 
ręce i całował jeden palec za drugim.

— Dziecinko! — odezwał się wkońcu — 
kto ci powiedział, że ciebie uważam za ja­
kąś wyjątkową istotę? Nie, droga, nie jestem 
już dzieckiem. Wiem, żeśmy oboje zwykłymi 
śmiertelnikami. Nie tworzę sobie twoim ko­
sztem fantazyi — ja ciebie kocham. A czyż 
się kocha tylko wyjątkowe, niezwyczajne je 
dnostki? Jakiżby smutny obraz przedstawiała 
ziemia, gdyby tak było w rzeczywistości! 
Wiem, że wśród towarzyszek naszych są tak 
samo dobre, oddane sprawie kobiety. Ale co 
mnie do tego? Czasem patrzę na słońce, czuję 
ciepło promieni jego, lecz najspokojniej rob ę 
dalej swoje, albo spoczywam—jak mi ochota 
przyjdzie. Nazajutrz patrzę w to samo słońce, 
może nawet mniej jasne i piękne, niż popr ze­
dniego dnia, tylko obłoki wokoło niego uło­
żyły się w inne kształty, barwy inaczej się 
zmieszały — i oto sloję przed niem, wpa­
trzony i oczu oderwać nie mogę. Ja  nie 
wiem, nie chcę wiedzieć, za co cię kocham.

— A ja teraz wiem — przerwała ze śmie­
chem Tania — i zaraz ci wytłumaczę. Masz 
bardzo skromne wymagania. Jestem pewna, 
że mógłbyś w zachwyt wpaść na widok słońca, 
tak osłoniętego obłokami, że raczej podobneby 
było do okrągłej tłustej plamy na papierowej 
latarni. O gusta spierać się nie będziemy i ja 
na tych warunkach godzę się być twojem 
słońcem.

Rozweseliła się i radośnie uśmiechała, ale 
w jej oczach pozostał wyraz głębokiego, po­
rywającego uczucia, wylewającego się w dłu­
giem, długiem spojrzeniu. Jak  on kochał te

czarne, głębokie, przedziwnie czyste oczy 
z ich blaskiem tęczowym! Jak  on kochał to 
spojrzenie, pod którem serce mu drżało ze 
szczęścia!

— Radości moja! — zawołał wzruszonym 
głosem, zwracając do niej swoją twarz. — 
Powiedz mi, czem zasłużyłem na takie szczę­
ście? Jakie mam prawo do szczęścia, gdy 
wokół tyle cierpień i boleści? Często sam 
siebie pytam, co ja takiego zrobiłem, że za­
służyłem na miłość swoją i jak odpłacić się 
za nią?

Tania zakryła mu usta ręką. Jej dziwne 
oczy zmieniły swój wyraz; ich tajemna głę­
bia jakby okryła się zasłoną i drżące na ich 
dnie ogniki zagasły. Patrzały spokojnie, po­
ważnie.

— Nie można mówić głupstw takich — 
rzekła. — Miłość kobiety, to nie nagroda. 
To swobodne, obustronne dobro.

Słowa Tani otrzeźwiły nieco Andrzeja, ale 
tylko na chwilę.

— Masz słuszność; ty zawsze masz słu­
szność, najdroższa, lecz tem większą winie- 
nem ci wdzięczność. Opiewałbym cię w pie­
śniach, jak to robili starożytni trubadurzy, 
gdybym tylko umiał składać takie pieśni.

— Mój trubadurze — rzekła, uśmiechając 
się — coby też to powiedzieli nasi rewolu­
cyoniści, gdyby usłyszeli, że Andrzej Kożu­
chów, nieugięty, surowy Kożuchow, oddaje się 
takim wynurzeniom?

(D alszy ciąg nastąp i.)



2 Kraków,

stanowią koła wojskowe, które za każdą cenę 
chciałyby wojnę dalej prowadzić. Zresztą pa­
nuje powszechne przekonanie, że właściwie 
wojna już się skończyła. Są pewne dane, któ­
re każą przypuszczać, że mimo pozornych 
przygotowań do wojny podjęto już kroki o 
zapewnienie pokoju. Oryginalną jest także 
pogłoska, jakoby interwencya wyjść miała 
ze strony Chin, w interesie zniszczonych chiń­
skich prowmcyj.

Eskadra władywostocka.
Tokio, 19 m arca. K rążow nik i „R osija"  i „G ro- 

m obój" są  jnż napraw ione. N apraw y „B ogaty ra"  
oczekują w najk ró tszym  czasie. W porcie w łady- 
w ostockim  20  łodzi torpedow ych i k ilk a  podwo­
dnych gotow ych je s t do w ypłynięcia.

Raport rosyjski.
Petersburg, 20  m arca. G en era ł L iniew icz do­

nosi pod d a tą  18 bm. Japońsk ie  baterye  o strze ­
liw ały  w czoraj nasze oddziały koło T aw an  P un  
i J a n -P a . N ieprzy jaciel zna jdu je  się w bliskości 
K aotaicse. M iasto T akum en obsadziła japońska  
konnica. N asza a rm ia  dalej się koncen tru je .

Ruch rewolucyjny w Rosyi
i w zaborze rosyjskim.

Wyrok o zamach kartaczowy.
Petersburg, 19 marca. Śledztwo w spra­

wie strzału podczas uroczystości Jordanu 
wykazało brak wszelkiego złego zamiaru. 
Za zaniechanie służbowych obowiązków zo­
stali skazani: kapitan Dawidów, sztabowy 
kapitan Karcew i podporucznik iłoth II na 
utratę pewnych praw, wydalenie ze służby 
bez utraty rangi i na twierdzę l 1/* roku, 1 
rok 5 miesięcy, względnie 1 rok 4 miesiące. 
Prócz tego zostali skazani: porucznik Rotti I 
na 3 miesiące aresztu, kanonier Gondarew i 
Abalkow ua przydzielenie do batalionu are- 
sztanckiego na 2 iata; podpułkownika Połow- 
cewa i kanoniera Patrtkajewa uwolniono.

Echa rzezi w Baku.
Petersburg, 20 marca. „Nowoje Wremia" 

donosi z Banu pod datą wczorajszą: Osta­
tnie niepokoje są bez wątpienta dziełem ar­
meńskiego komitetu rewolucyjnego (!). Are­
sztowano 10 osób; odkryto również bibliote­
kę tego komitetu. Pomiędzy aresztowanymi 
z okazyi tych niepokojów znajduje się także 
39 anarchistów (?).

Kazań, 20 marca. Aresztowano tu człowie­
ka, który chciał spieniężyć papiery warto­
ściowe, które, jak stwierdzono, były własno­
ścią ludzi, zamordowanych podczas ostatnich 
niepokojów w Baku. Człowiek ten strzelał 
do aresztujących go policyaniów, a następnie 
chciał sobie odebrać życie.

Odebrano mu papiery wartości 200 tysię­
cy rubli.

Demonstracye.
Libawa, 20 m arca. W  D urben  urządził tłnm  

400 ludzi dem onstracye, przy  k tó rych  niesiono 
sz tan d ary  i chciano robotników  rolnych zmusić 
do zap rzes tan ia  p racy . D wie kom panie rozpró­
szyły dem onstran tów . D okonano w ielu aresz to ­
w ań.

KRO N i KA.
Towarzyszów, którzy wypożyczyli jakiekol- 

wiekbądź Klisze, wzywamy o natychmiastowe 
odesłanie tychże.

Adm inistracya „N aprzodu“ 
Sławkowska 29.

Z teatru (m ) P rzy  om aw iania „Róży B ernd" 
H aup tm anna , pośw ięciłem  dłuższy wywód różnicy , 
zachodzącej pomiędzy dziś dogoryw ającym  d ra ­
m atem  n a tn ra lis tycznym , a psychologicznym . — 
„O gniw a" H eije rm ansa  tw orzą  typow ą sztukę 
p ierw szej z tycb  ka tego ry j —  z całym  balastem  
licznych szczegółów zew nętrznych , epizodycznych 
figar itd .

Sądząc z pod ty tu łu : „P ogodne sceny z życia 
rodzinnego" m ożnaby m niem ać, iż au to r pod k ą ­
tem  ironicznym  spozierać będzie na  zm agan ia  
się stw orzeń  ludzkich  w tym  sk raw ku  życia, 
k tó ry  przedstaw ił. Iro n ii n iem a jed n ak  w „O gni­
w ach" an i śladn ; owszem raczej skłonność do 
unoszenia się w dziedzinę m elodram atu  z kon tra- 
stow em i p rzep la tankam i hum orystycznym i —  n. b. 
o hum orze n iezby t w ybrednym  (np. dw ie u s ta ­
w icznie kłócące się pary  m ałżeńskie).

P od  w zględem  w ykonania p rzedstaw ien ie  w y­
padło bardzo popraw nie: ro le charak te ry styczno  
d ram atyczne Bą wogóle w dzięcznym  tem atem  do 
opracow ania ak to rsk iego ; przytem  ta le n t H e ije r­
m ansa um ie s tw arzać  figury p lastyczne. U znanie 
należy się zw łaszcza p. Zelw erow iczow i w roli 
D uifa, k tó ry  o b jk  rysów  dobrodusznych dzielnie 
odtw orzył m om enty d ram atyczne ojca, osaczonego 
przez w łasnych  synów.

Z jednorazow ego w ystępu  p. W iehó podnieść 
należy  pomysłowo i z w dziękiem  odegraną rolę 
L udw iki w „K olacyjce" S ch n itz le ra  —  oraz sub­
te ln ą  je j m im ikę i w dzięczne gesty  i ewoiucye 
w pantom inie „S y n  m arn o tra w n y " .

P an to m in a  jed n ak , jako  rodzaj sz tu k i te a t ra l­
nej w ydaje mi się czemś mało żyw otnem . W y­
rzek an ie  się tak iego  w ażnego czynnika , jak im  
je s t  głos —  zastępow anie go kom binacyą gestu  
choćby z n a jb ard z ie j w yrazis tym  akom paniam en­

N A P

tem  (czy też  tekstem ) m uzycznym  je s t do p e ­
wnego stopn ia  budow aniem  sztucznych przeszkód. 
To też , o ile  z za in teresow aniem  i estetycznem  
zadow oleniem  śledzić było m ożna grę  mimiczną 
p. W iehó, tam , gdzie się ta  g ra  swobodnie to ­
czyć m ogła, o ty le  w m iejscach n ie  popisowych, 
n ieprzy jem nie ucznw ało się w yelim inow anie g ło­
su: przypom inało to  bowiem zanad to  porozum ie­
w anie  się ludzi is to tu ie  niem ych.

Sądzę, że pan tom ina zyskałaby  znacznie, gdy­
by ją  zupełnie przeniesiono w sferę  fan ta s ty czn ą  
—  rozgryw ano n a  tle  fan tastycznych  baletow ych 
dekoracy j; ła tw ie j by m ilkły w tedy te  w ątpliw ości, 
k tó re  sform ułow ałem  pow yżej; z re sz tą  siln iejsze 
zaabsorbow anie w zrokn nciszaioby w ym agania  słu ­
chowe.

J a k  w ażnym  czynnikiem  dram atycznym  je s t 
g łos, n iech  w ystarczy  dowód a contrario-. ile 
w yrazić  może deklam acya estradow a, w olna od 
ch a rak te ryzacy i, gestu , mimiki!

Z Życia młodzieży. W  sobotę dn ia  18 b. m.
odbył się w sa li „S pójn i" obchód n a  cześć mę­
czenników  socyaiizm u w R osyi. Po  krótkiem  p rze­
m ów ienia przew odniczącego d ra  W ł. G um plow i­
eża zab ra ł głos tow . M aks H orw itrz . R eferen t 
zaznaczy ł n a  w stępie, że n ie  będzie mu ehidziło  
o za ry s  h is to ryczny  organ izacy i i działalności 
N arodnej W oli, te j p ierw szej rosy jsk ie j p a rty i 
rew olucyjnej, a le rozpatrzeć  chce ty lko, co E u ro ­
pa  zacnodnia dała  ruchow i rew olucyjnem u w R o­
syi i na odw rót, co od niego w zięła, ja k  rów ­
nież, co polscy rew olucyoniści dali tem u rucho 
wi rosy jsk iem u i odw rotnie, co sam i od niego 
o trzym ali. R nch rew olucyjny ro sy jsk i zapłodnio­
ny zosta ł w ubiegłym  stu leciu  przez p rądy  filo­
zoficzne zachodnio europejskie , odpowiednio oczy­
w iście do stosunków , panu jących  w R osyi zm ie­
n ione, i sko rzysta ł z tego dośw iadczenia, jak ie  
już przeżył ruch  rew olucyjny  w E uropie  zacho­
dniej. Ze sw ej Btrony rew olucyoniści rosyjscy 
potrafili stw orzyć śród w alki ta k ą  atm osferę bo­
h a te rs tw a , jak ie j socja lizm  zachodnio europejski 
silą  rzeczy, przechodząc do okresu bardziej już 
twórczego, zaczynał się powoli w yzbyw ać. A tm o­
sfe ra  ta  m iaia ow ionąć umysły socyalistów  z a ­
chodnich w sposób podnoszący ich n a s tró j rew o­
lucy jny  i tchnąć  w nich  ta k ą  w iarę  w siię ni- 
h ilistów  rosy jsk ich , że M arx i E ngels pod u ro ­
kiem  tym  sądzili, że rew olucya w R osyi może 
u rzeczyw istn ić się innem i drogam i, an iże li w E u ­
ropie zachodniej. Pom im o tego ruch N arodnej 
W oli upadł, a  upadł dlatego, że był ruchem , 
opartym  n a  in teligency i, k tó ra  ludu poraszyć nie 
zdołała. R ew olucyoniści rosy jscy  przerzucili się do 
te ro ru , i w osta tu iem  dopiero dziesięcioleciu zdo­
ła li przebudzić ruch  masowy, odznaczający się 
jed n ak  i te ra z  jeszcze ogromny m odsetkiem  in te  
ligencyi. W Polsce ruch  socyalistyczny szedł in ­
nym i to ram i. Ideow ość „N arodnej W oli" i „Pro- 
ie ta ry a tu "  była n iem al taż  sam a , a le o s ta tn i już 
od początku w spierał się na  m asach robotniczych. 
W sku tek  wyż szego rozw oju społecznego i wię­
kszego różn iczkow ania się k las , odsetek  in te lig en ­
cyi w rach u  polskim , był od początku sam ego 
m niejszy . Z jaw isko to trw a  w całej pełn i i dziś, 
gdy rnch  rew olucyjny pod zaborem  rosyjskim  
je s t czysto robotniczy, pozostaw iając in teligencyę 
za  sobą daleko w ty le . N a korzyść in te ligency i 
polskiej n ie  p rzem aw ia to w cale, k tó ra  w rze ­
czach rew olucyjnych i pod wzgiędem n astro ju  re ­
w olucyjnego m ogłaby od R osyan  nauczyć się 
w iele.

Po re ferac ie  przem aw iało jeszcze k ilku  mów­
ców, poczem n as tąp iła  część m nzyczno w okalna 
obchodu.

Oszustwa przy skrutynium wyborów lwow­
skich. K orespondent nasz  donosi: N ajbardzie j o- 
bnrzony w ykryciem  osznstw  przy  skru tyn ium  
je s t  —  p. A rnold. Znajom ym  swoim opow iada, że 
on nio popełnił oszustw , lecz k t o ś  i n n y .  Za 
przeczą, jakoby  p. L an g  w yrzucił go za  d rzw i; 
p rzeciw nie, pozostaw ał z L ang iem  do o s ta tk a  w 
bardzo dobrej kom ityw ie. P . A rnold przeczy też, 
jakoby dopiski n a  czyBtych k a rtach  były um ie­
szczone n a  k o ń c a  (jak  to podał p. L an g ) — 
d o p i s k i  z a m i e s z c z o n o  n a  p o c z ą t k u  k a r  
t y ,  p r z e d  p i e r w s z e m  d r n k o w a n e m  n a ­
z w i s k i e m .

Jeże li tw ierdzen ia  A rnolda są  praw dziw e (co 
m ogłaby spraw dzić p roku ra to rya) wówczas tw ie r­
dzenie p. L an g a , wygłoszone n a  posiedzeniu rady 
m iejskiej, jakoby n ik t n ie  poniósł szkody z po 
wodu oszustw , je s t w r ę c z  n i e p r a w d z i w e m .

Z przygodnego in te rw iew u  z A rnoldem , w arto 
przytoczyć i te n  szczegół jeszcze: A rnold p rze ­
chw ala się, źe n ik t go n ie  chw ycił za  ręk ę  i że 
do k a r t  w yborczych mógł się dobrać każdy, kto 
m iał stosow ny klucz. D obrane klucze g ra ły  wiel 
k ą  ro lę i  w roku  1892  przy w yborach do lw ow ­
sk iej rady  m iejskiej.

Z w szystk iego tego w idać, że sp raw a oszustw a 
n ie  je s t  bynajm niej jeszcze w yjaśn ioną i że nie 
w szystko je s t  w porządku, juk  zapew niał p. Mi­
chalski.

P rzedew szystk iem  zaś zapro testow ać należy 
przeciw  tem n, by śledztw o w spraw ie oszustw a 
prow adzili ci, k tó rzy  są  p ro tek to ram i oszustów . 
W iadomo pow szechnie we Lw ow ie, że A r n o l d  
j e s t  p r a w ą  r ę k ą  M i c h a l s k i e g o .

Do śledztw a pow ołaną je s t  p ro k u ra to ry a  p ań ­
stw a. D oniesien ia  dzienników  są zupełnie wy­
s ta rcza jące  do w drożenia śledztw a i do z a p o ­
b i e ż e n i a  m o ż l i w y m  d a l s z y m  o s z u s t w o m .

P ro k u ra to r  lw ow ski n ie  może wymówić się tem , 
że nie czy ta je  g aze t i że mu nic n ie wiadomo 
urzędow o o oszustw ach p rzy  sk ru tyn ium . P ro k u ­
ra to r  n ie ty lko  czy tu je  gazety , lecz tak że  je  kon­

fiskuje! O czekujem y w ięc z n iecierpliw ością roz­
poczęcia karno-sądow ego śledztw a.

Dom robotniczy o tw a rty  zosta ł p rzed  k ilka 
dniam i w K arlsbadzie . W ystaw iony  s ta ran iem  
tam tejszych  tow arzyszów  w cen trum  m iasta  i b li­
sko lasu , zaw iera  ten  dom sa lę  n a  8 0 0  lndzi 
z  ga leryam i, salę re s tau racy jn ą , k aw iarn ię  i  inne  
lokale. Oprócz tego urządzono 4 0  pokoi dla ku- 
racynszów , a  każdy pokój obliczony je s t n a  2 — 3 
gości. U roczystość o tw arc ia  odbyła się w obecności 
licznych deputacy j, między innem i z D rezna, a 
w szyscy mówcy w ychw alali ofiarność tow arzyszów  
karlsbadzk ich , k tó rzy  d ia  swoich cierpiących to ­
w arzyszów  zadali sobie w iele trudów , a le  w y sta ­
w ili dzieło godne robotników .

Znany skrzypek, do niedawna „cudowne 
dziecko", Bronisław Huberman, s ta ł się w N i­
cei ofiarą n ieszczęśliw ego w ypadku, k tó ry  może 
mieć sm utne n as tęp s tw a  dla jego dalszej ka- 
ry e ry . Podczas ostrzen ia  osunęła  mu się b rzy ­
tw a  i siln ie w biła się pom iędzy palec w ielki a 
w skazujący  u dłoni lew ej. R an a  je s t  głęboka, 
gdyż p rzecię te  są  a r te ry e  i  m ięśnie, a  lekarze 
obaw iają  się kom plikacyi. N ieszczęście je s t  tem  
w iększe, że  zran iona  je s t lew a ręka , ja k  w ia­
domo, p rzy  grze skrzypcow ej n a jw ażn ie jsza . 
H uberm ann  baw i obecnie w N icei z m atką  i w y­
b ie ra ł się n a  szereg  koncertów  po m iastach  na  
R iw ierze i do L ondynu.

W sprawie księżnej Ludwiki Koburskiej 
zaszła now a kom plikacya. J a k  wiadomo, zgodził 
się najw yższy sąd m arszałkow ski w W iedniu  na 
ponow ne zbadanie s tanu  umysłowego księżnej i 
pow ierzył tę  czynność dwu paryskim  psychiatrom : 
G arn ierow i i H agnanow i. B adan ie  to trw ało  trzy  
m iesiące i w łaśnie w tych  dniach mieli uczeni 
przedłożyć sw oje pisem ne spraw ozdanie, gdy n a ­
gle G a rm er p rzed k ilk a  dniam i um arł. W p ra ­
wdzie spisał on już był sw oje orzeczenie, ale 
b rak  n a  niem  podpisu, a kolega jego M agnan 
chce pod p rzysięgą  zeznać, że zm arły  kolega po­
dzielał w zupełności jego zdanie . Jeże li sąd m ar­
szałkow ski n a  to się n ie  zgodzi, trz eb a  będzie 
zacząć badanie od początku, co znow u po trw a 
k ilka  m iesięcy i poruszy n a  nowo tę naw pół za ­
pom nianą spraw ę. Jedno  m ożna jn ż  sw ierdzić: 
orzeczenie francusk ich  psychiatrów  będzie ciężką 
kom prom itacyą dla w iedeńskich lekarzy  i p raw n i­
ków, k tórzy  n a  żądan ie  „w ysokich" sfer trz y ­
m ali zdrow ą kobietę la tam i w domu w aryatów .

Budzenie się narodowości pod caratem.
W ielkie księstw o m oskiew skie w pochodzie ua  
wschód pochłonęło w iele narodow ości, k tó re  u tr a ­
ciły n iezaw isły  byt polityczny i spadły do po­
ziom a jednostek  etnograficznych. D ziś narodow o­
ści te  poczynają  budzić się na nowo i żądając 
uznan ia  ich za ludy odrębne, dom agają się roz­
szerzen ia  p raw  sw ych, a  przez to  p rzyczyn ia ją  
się do rozk łada  obecnego u stro ju  praw nopo lity ­
cznego w caracie . N ajliczn iejszy  z tych  ludów 
stauow ią n iew ątp liw ie T a ta rz y , zam ieszkali na 
K rym ie, w daw uem  państw ie  K azańskiem  i nad  
W ołgą. Oi o s ta tn i też w ysłali do P e te rsb n rg a  
złożoną z 4  członków  depniacyę celem p rzed sta ­
w ienia prezydentow i rady  m inistrów  i m inistrow i 
spraw  w ew nętrznych  m em oryałn, w ykazującego 
upośledzenie położenia ludności ta ta rsk ie j, za ró ­
wno pod względem  społecznym , ja k  i politycz­
nym , a  także  upośledzienie je j z powodu w yzna 
w anej przez n ią  w iary  m uzułm ańskiej. L udność 
ta ta rsk a  żąda więc zatem  rów noupraw nien ia  je j 
z re sz tą  ludności w państw ie , a  także  pragn ie , 
by delegaci ta ta rsc y  dopuszczeni zo sta li do ko­
m isyi, k tó ra  zw ołana będzie zapew ne w celu roz­
pa trzen ia  sp raw , tyczących się ta k  ludności w y­
łącznie ta ta rsk ie j, ja k  i p aństw a  rosyjskiego 
wogóle.

D elegaci zosta li bardzo dobrze przy jęci przez 
W ittego, na tom iast bardzo chłodno przez miui- 
Btra spraw  w ew nętrznych , k tó ry  ośw iadczył: „O, 
panow ie, uroszczenia w asze są  przedw czesne! 
Z resz tą  kom itet m in istrów  je  ro zp a trzy " .

Zwycięski strejk rolny. Z pow iatu  m ieszaw- 
skiego w gubern ii w arszaw skiej p iszą do „C za­
su " , iż zarządy  dóbr poczyniły ustępstw a, pod­
noszą płace 1 ordynarye. W eałag  now ej norm y, 
m ają tek  liczący 25  włók (7 5 0  morgów) płacić 
będzie służbie dw orskiej o 10 0 0  rub li w ięcej, 
n iż  dotychczas.

Rosyjski pułkownik o przyczynaoh klęsk.
Z nany  p isa rz  w ojskow y, pułkow nik arm ii ro sy j­
sk iej K iryłow , zam ieszcza w „R usi"  a rty k u ł, rzu 
cający  ciekaw e św iatło  n a  przyczyny ciągłych n ie ­
powodzeń oręża rosyjskiego. P isze  on:

„W  początkach w ojny ca ła  opinia publiczna 
rzuciła  się n a  A leksiejew a i jem u przypisyw ano 
w inę k lęsk . U sunięto go i zam ianow ano K uro­
p a tk in a  nieograniczonym  (?) wodzem, co obudziło 
pow szechny entnzyazm . Ooecnie znow n w szyscy 
krzyczą: „K u ropa tk in  w inien! N apędzić go!" Ale 
ra z  trz eb a  praw dę pow iedzieć: żaden, choćby n a j­
w iększy geniusz m ilita rny , n ie  odniesie zw ycię­
stw a, m ając źle zo rgan izow aną arm ię i kiepskich , 
niezdolnych pomocników. W ina  złego fu n k c jo n o ­
w ania m aszyny n ie  spada na  je j k ierow nika, a 
fak tem  je s t, że K uropa tk in  m iał do dyspozycyi 
lichą  m aszynę, t . j .  źle zorgan izow aną arm ię. 
A  dopiero nasz  korpus oficerski! G aduły i baby! 
N a przyk ład  p rzed  a tak iem  G rippenberga w ysia­
dyw ali jego oficerowie nocam i w restan racyacfi 
m nkdeńskich, rozp raw ia li o p lan ie  ofenzyw y, ry  
sow ali n a  sto łach rozk ład  naszego w ojska, nie 
zw ażając  n a  to , że chińscy kelnerzy  p iln ie  n a d ­
staw ia li uszu  i chw yta li każde słówko. I  dziw 
się tn , że Japończycy  byli ta k  dokładnie o wszy- 
stk iem  poinform ow ani! D alszym  w ażnym  błędem 
był zupełny  b rak  dobrych m ap sy tuacy jnych . Go

l Z Ó D  20 marca 1905. Nr. 79.

dobra m apa w polu znaczy, w ie każdy żołnierz. 
T em  bardziej w górzyste j, n ieznanej okolicy, 
gdzie oddziały b łąkały  się całym i dniam i, gdzie 
p a tro le  spotykały  naw zajem  Biebie, a le  n ie  w roga 
i gdzie godzinam i w czasie n a jg o rę tsze j bitwy 
trzeba  było szukać w yznaczonego przez wodza 
s tan o w isk a" .

Do tych  zarzutów  pułkow nika K iry łow a należy 
dodać w iele innych , a  głów nie następu jący : żo ł­
n ierz  japońsk i wie, za  co w alczy i za  co po­
św ięca sw oje życie, podczas gdy żołn ierz ro sy j­
ski je s t bezm yślnym  pionkiem .

Z dowcipów warszawskich. Zw yciętw o Ro­
syan . (T elegram  agencyi ro sy jsk ie j n ieurzędow ej). 
G enera ł L in iew icz odniósł w ielkie zw ycięstwo 
nad ... K nropatk inem .

Z A W IA D O M IE N IA .
— Bepertoar teatru miejskiego w Krakowie.
W torek: „Ogniwa", pogodne sceny z życia rodzin­

nego w 4 aktach Hermana Heyermannsa.
Srodu: „Dyabeł łańcucki", dram at w 4 aktach 

Adolfa Nowaczyńskiego (ceny miejsc zniżone).
Czwartek: Z powodu piątkowej premiery tea tr zam ­

knięty.
P iątek : „Córka Joria", tragedya pasterska przez 

Gabryela d’Annunzia przekład Maryi Konopnickiej
(nowość).

Sobota o godz. 3 po połndnin: „Kościuszko pod Ra 
cławicami", obraz historyczny w 7 odsłonach napisał 
A. W. Lasota. — O godz. 7 wieczorem: „Córka Jo­
ria", tragedya pasterska przez Gabryela d’Annunzia 
przekład Maryi Konopnickiej.

Niedziela o godz. 2l/o po południa: „Królowa Tatr", 
widowisko fant. w ó obr. a 8 odsł ze śpiewami i tań­
cami a . Walewskiego (ceny miejsc zniżone). — O godz. 
7 wieczorem: „Uczta Herodyady", poemat dram aty­
czny w 3 aktach z interm edyami J. Kasprowicza.

— Uniwersytet ludowy w Krakowie.
W sali Muzeum techniczno - przemysłowego przy 

ulicy Franciszkańskiej (obok kościoła 0 0 . P’ranci 
szkanów) dziś od godziny 7>/2 do 8i /2 wieczorem: 
Dr Kazimierz R a k o w s k i :  „Powstanie poznańskie 
w r. 1848“.

W grupie kolejarzy dziś o godzinie 8 wieczorem: 
L. W a s i l e w s k i :  „Stosunki narodowościowe w Ro­
syi".

— Towarzystwo lekarskie odbędzie we środę 22 
b. m. o godz. 6 po południu (ulica Radziwiłłowska 4) 
pósiedzenie nadzwyczajne, na którem odbędą się na­
stępujące odczyty: 1) Dr Teodor Cybulski: „Przyczy­
nek do etyologii czerwonki". 2j Docent dr Majewski: 
„O niektórych nowszych sposobach oznaczania refra­
kc ji"  (z demonstracya przyrządów).

d ab ry e iak i kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i pianołe — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane— 
za gotówkę i na ipłaty — bez zaliczki.

Rok V  „LATARNIA" Nr. i

Rewolucya w caracie
a rząd austryacki 

Mowy posłów tow. Daszyńskiego i Pernerstorfera
wygłoszone w parlam encie  austryack im  

6 lu tego 19 0 5

Cena 3 ct. (6 h), z przesyłką 5 ct. (10 h). Do nabyci* 
w adrnm. „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29

T E L E G R A M Y .
Przesilenie na Węgrzech.

Budapeszt, 2 0  m arca. C esarz przybył tu ta j 
w niedzielę o godz. 7 1/a wieczorem.

Ustąpienie ministra.
Budapeszt, 19 m arca. M in ister ro ln ic tw a w 

dłuższeoi piśmie, w ystosow anem  do wyborców w' 
Szegedy nie zaw iadam ia, że przy  zm ienionych 
stosunkach  m andat sk łada  i podnosi, że obecnie 
odrębność cłow a byłaby dla W ęgier klęską.

le  stowarzyszeń i zgromadzeń.
x  Zabawę taneczną urządza stow. „Postęp" w Kra 

kowie (Starowiślna 42} we wtorek 21 b. m. Początek 
o godz. 8 wieczorem. Wstęp dia pań i członków 50 h, 
dla gości 80 h.

x  Walne zgromadzenie delegatów .Związku stow- 
rob. w Krakowie odbędzie się we wtorek 4 kw ietnia 
b. r. o godz. 7 1/2 wieczorem w sali Związku, Mały 
Rynek 8, z następującym porządkiem dziennym: 
Sprawozdanie zarządu, sprawozdanie kasowe, wybór
8 członków zarządu, wnioski i interpelacje.

P o  m y ś l i  § 8 s t a t u t u  Związku stow. rob. a- 
prasza się wszystkie stowarzyszenia, grapy oraz sta- 
cye płatnicze o wybór delegatów do walnego zgro­
madzenia Związku, których nazwiska i adres dorę­
czyć należy do rąk sekretarza najdalej do dnia 28 
marca b. r.

Następnie zwraca się uwagę, że każde stowarzy­
szenie, grupa lub stacya wybiera na każdych 20 człon­
ków, opłacających wkładki, jednego delegata.

O s t a t n i e  p o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  Związku 
przed wainem zgromadzeniem odbędzie się we czwar­
tek 30 b. m. o godz. 8 wieczorem.

x  Próby chóru robotniczego w Krakowie odbywają 
się regularnie w każdy poniedziałek, środę i piątek 
o godz. 7 1/i2 wieczorem. Wzywa się ozłonków o iiozne 
oraz regularne uczęszczanie na próby. Zarząd.

X  „Spójnia", stowarzyszenie młodzieży postępowej 
w ikrakowie, otw arta jest codziennie od 9 rano do
9 wieczór; z zarządem porozumiewać się można od 
1 1 — 12 przed południem i od 8 —7 wieczorem, w nie­
dziele i św ięta od 3 do 5 w południe.

x  W stowarzyszeniu robotmezem „Znicz" w Stryju 
(przy ulicy Niższocerkiewaej) odbędzie się w sobotę 
25 b. ni. zabawa maskowa. Początek o godz. 7 Ł/2 
wieczorem. 30°/o czystego dochodu przeznacza się na 
pomoc zaborowi rosyjskiemu.

Robotnicy Krakowscy I podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód11 tygodniowo po oe* 
nie 20 ct. (40 hal.).

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ignacy Daszyński. Z drukarni Władysława Teodorozoka w Krakowie, olioa Zielona 7. (Telefon Nr. 510).


